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Prezydent Federalny Frank-Walter Steinmeier 

podczas uroczystości upamiętniającej z okazji 76. rocznicy 

wyzwolenia obozu Buchenwald 

dnia 14 kwietnia 2021 roku 

w Weimarze 

Każdemu, co mu się należy – prawnicy znają te słowa jako 

klasyczną zasadę prawa. Każdemu ma zostać oddana sprawiedliwość, 

uznana jego oryginalność, skłonności, potrzeby i interesy. Nikogo nie 

wolno krzywdzić, poniżać lub ranić. Każdemu, co mu się należy, 

oznacza: szanować ludzi jako jednostki, które są równe wobec prawa. 

Jest to obietnica prawa i sprawiedliwości dla wszystkich, bez względu na 

narodowość oraz światopogląd polityczny lub religijny. 

Kto wszedł jako więzień przez bramę obozu koncentracyjnego 

Buchenwald, poznał przeciwieństwo tej obietnicy, wynaturzenie prawa w 

miejscu zinstytucjonalizowanego bezprawia. 

Odwiedzający miejsce pamięci Buchenwald znają napis na bramie 

obozu. Jest on skierowany do wewnętrza obozu. Napis ten widoczny jest 

dopiero z placu apelowego: „Jedem das Seine” [Każdemu, co mu się 

należy]. 

„Każdemu, co mu się należy”: dla prawie ćwierć miliona ludzi 

oznaczało to w latach 1937 – 1945 więzienie, głód, tortury i pracę 

przymusową. W Buchenwald śmierć poniosło ponad 34 000 więzionych 

mężczyzn, a w 27 podobozach żeńskich życie straciło przeszło 300 

więzionych kobiet. Osiem tysięcy radzieckich jeńców wojennych SS 

zastrzeliło w specjalnie w tym celu wymyślonym baraku przeznaczonym 

do zabijania strzałem w tył głowy, 1100 nieznanych z nazwiska jeńców 

SS powiesiło w obozowym krematorium. Co najmniej 12 000 więźniów 

zmarło w czasie marszów śmierci w kwietniu 1945 roku, a potem jeszcze 

setki osób w pierwszych dniach po wyzwoleniu obozu. Łącznie w czasie 

dyktatury nazistowskiej w tym jednym z największych obozów 

koncentracyjnych na terytorium narodowosocjalistycznej Rzeszy 

Niemieckiej zabito co najmniej 56 000 osób.  
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A ci, którzy przeżyli, którzy dożyli do dnia wyzwolenia przed 76 

laty, byli na zawsze naznaczeni tym, czego doświadczyli w obozie 

Buchenwald i jego podobozach. 

Elie Wiesel napisał w swoich wspomnieniach, że tygodnie po 

wyzwoleniu z głębi lustra spoglądał na niego „trup” i wyraz jego oczu nie 

opuścił go już nigdy. 

Nie tylko liczba ofiar, lecz także okoliczności, w jakich ludzie byli w 

Buchenwald pozbawiani praw, w jakich byli wyzyskiwani, dręczeni i 

zabijani, sprawia, że to miejsce jest tak straszne. Także okoliczności 

stanowiące o okrucieństwie tego miejsca. To odwrócenie wszystkich 

wartości, wynaturzenie prawa, moralności i człowieczeństwa. 

Sprawia to też samo miejsce, które w tym właśnie celu zostało 

wybrane. Sąsiedztwo Weimaru – miasta, które ma w świecie renomę, 

którego nazwa kojarzy się z pierwszą niemiecką republiką, pierwszą 

demokratyczną konstytucją naszego kraju. Jest to miasto Goethego i 

Schillera, Wielanda i Herdera. 

Zamek Ettersburg – letnia rezydencja księżnej Anny Amalii na 

górze Ettersberg – był nie jednym z wielu lecz głównym ośrodkiem 

niemieckiej klasyki. 

Tuż obok SS zleciło w 1937 roku budowę obozu koncentracyjnego 

Ettersberg. Jeszcze w tym samym roku musiało zmienić jego nazwę, 

ponieważ organizacja NSDAP do spraw kultury (NS-Kulturgemeinde) w 

Weimarze zgłosiła sprzeciw wobec powiązania nazwy Ettersberg z 

obozem koncentracyjnym. Ettersberg kojarzył się bowiem z Goethem. 

Chodziło o samą nazwę. Więcej zastrzeżeń wobec istnienia obozu 

– w odległości kilku kilometrów w linii prostej od Frauenplan – nie miał 

wtedy prawie nikt. 

Obóz koncentracyjny wybudowano i zgodzono się na nazwę 

Buchenwald.  

Obozowa stolarnia w 1942 roku dostała zlecenie wykonania kopii 

mebli z gabinetu i sypialni Schillera, a także skrzyń do przemieszczenia 

biblioteki Goethego. W związku z grożącymi nalotami bombowymi na 

Weimar najważniejsze dobra kultury miasta miały zostać wywiezione bez 

konieczności zamykania muzeów. 

Każdemu, co mu się należy: Goethe i Schiller dla jednych, śmierć 

i zagłada dla drugich. Ostatecznie władze Weimaru i przedstawiciele obu 

Kościołów zwolnią mieszkańców miasta i okolic od współwiny bądź 

odpowiedzialności. Nikt niczego nie widział, ba, nawet się niczego nie 

domyślał, także tu używano tej wymówki. 

Miasto kultury Weimar nie powinno być naznaczone piętnem, na 

które sobie nie zasłużyło, taką prośbę skierowali do amerykańskich 

władz wojskowych przedstawiciele miasta i Kościołów. 
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Tymczasem wyzysk więźniów, praca przymusowa w okolicznych 

zakładach były trwałym elementem gospodarki tego regionu, i to nie 

tylko przemysłu zbrojeniowego. 

Włodarze miasta musieli domyślać się, musieli wręcz wiedzieć, że 

to, co wydarzyło się na zboczu góry Ettersberg, pozostanie na zawsze 

związane z Weimarem. 

Kultura wysoka i barbarzyństwo – to, że jedno i drugie 

funkcjonowało we współpracy i w „dobrym sąsiedztwie”, jak pisze 

historyk Jens Schley, jest tym, co właściwie niepokoi w istnieniu obok 

siebie Weimaru i Buchenwaldu. 

Niepokojące pozostaje zresztą do dzisiaj. Dlatego nie powinniśmy 

zapominać, a także nie powinniśmy chcieć zapomnieć o tym, co się tutaj 

stało. Ponieważ ten, kto nie pamięta o tym, co się wydarzyło, zapomina 

również o tym, co się może wydarzyć. 

Dlatego jestem wdzięczny za wspólne oświadczenie złożone przez 

byłych więźniów obozu i przedstawicieli miasta Weimar o potrzebie 

zachowania żywej pamięci i woli przejęcia odpowiedzialności. Każda 

inicjatywa poświęcona zachowaniu pamięci o Buchenwald i jego 

podobozach przyczynia się do tego. Wiem o wielu prywatnych 

inicjatywach w Turyngii, które zajmują się badaniami nad historią 

dawnych podobozów Buchenwald, marszów śmierci w ostatnich dniach 

wojny, przyczyniając się w ten sposób do tego, by losy tak wielu 

więźniów nie zostały zapomniane. 

Do historii Buchenwaldu należy także to, że przywiezieni tam 

zostali mężczyźni i kobiety z niemalże wszystkich okupowanych przez 

niemiecki Wehrmacht krajów Europy, zostali tu przywiezieni jeńcy 

wojenni, ale także osoby aresztowane bez powodu i wywiezione do pracy 

przymusowej do Rzeszy Niemieckiej. 

Buchenwald żyje dalej w wielu europejskich rodzinach. W 

rodzinach francuskich, holenderskich, polskich i czeskich oraz wielu 

innych narodowości. Masowe groby w podobozie Mittelbau-Dora i 

należącym do niego obozie koncentracyjnym Ellrich-Juliushütte uważane 

są za największy francuski cmentarz poza terytorium Francji. 

W Buchenwald osadzeni byli komuniści i demokraci, osoby 

homoseksualne i tak zwane jednostki aspołeczne. Deportowani i 

zamordowani zostali tu Żydzi oraz Sinti i Romowie.  

Te różne grupy ofiar czynią z Buchenwaldu symbol całego 

barbarzyństwa nazistów, symbol skierowanego na zewnątrz 

agresywnego nacjonalizmu, a do wewnątrz – dyktatury i wyzysku, a 

także symbol volksistowskiego myślenia. Buchenwald jest symbolem 

rasistowskiego obłędu, mordu i zagłady.  

Radzieccy jeńcy wojenni i deportowani do pracy przymusowej 

Rosjanie, Białorusini i Ukraińcy stanowili największą grupę więźniów w 
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obozie koncentracyjnym Buchenwald. Dla nich wyznawana przez 

nazistów pseudonaukowa doktryna rasistowska nie przewidywała 

miejsca w społeczeństwie. Więcej, nie byli oni nawet do niego przypisani, 

tak samo jak Żydzi i tak zwani wówczas „Cyganie”. Ich skazano na 

wyniszczenie przez pracę lub głód, a najczęściej przez jedno i drugie. 

W niektórych miejscach ludność niemiecka mogła obserwować tę 

zagładę w obozach dla więźniów, które nie były obozami, w których jeńcy 

wojenni trzymani byli pod gołym niebem, stłoczeni, odgrodzeni drutem 

kolczastym, w najlepszym przypadku o chlebie i wodzie.  

W tym roku przypada 80. rocznica napaści niemieckiego 

Wehrmachtu na Związek Radziecki. Data 22 czerwca 1941 roku miała 

również bezpośrednie konsekwencje dla obozu koncentracyjnego 

Buchenwald. Radzieccy jeńcy wojenni to nowa grupa ofiar, która dotarła 

na Ettersberg. W czasie wojny eksterminacyjnej przeciwko Związkowi 

Radzieckiemu pojmani na froncie komisarze polityczni, funkcjonariusze 

i Żydzi byli rozstrzeliwani natychmiast. Ale także wśród jeńców 

wojennych osadzonych w obozach znajdujących się na terenie Rzeszy 

Gestapo nadal poszukiwało podejrzanych. Ci, których Wehrmacht 

przekazał SS, tracili status jeńca wojennego i byli wysyłani w celu 

likwidacji do najbliższego obozu koncentracyjnego.  

W Buchenwald tych jeńców uśmiercano strzałem z pistoletu w tył 

głowy w przebudowanej specjalnie do tego celu dawnej stajni dla koni. 

To miejsce, które zaplanowano po to, by w tchórzliwy sposób, w 

systemie akordowym mordować tam tysiące ludzi, zaprojektowane 

według tego samego schematu co komory gazowe w obozach zagłady 

Auschwitz i Treblinka. Więźniów wprowadzano w błąd, mówiąc im, że 

będą mieli robione badania lekarskie, doprowadzano ich do esesmanów 

przebranych w fartuchy lekarskie, wreszcie stawiano przed 

zamontowanym na ścianie prętem pomiarowym. W znajdującym się z 

tyłu pomieszczeniu esesman zabijał swoje ofiary strzałem w tył głowy 

przez szczelinę w ścianie na dokładnie wskazanej wysokości. 

Tak, to dyktatura, narodowosocjalistyczna władza, odpowiedzialna 

była za najokrutniejsze zbrodnie i ludobójstwo. Lecz to byli ludzie, 

Niemcy, którzy wyrządzili to wszystko innym ludziom. 

Osiem tysięcy tak zwanych podejrzanych radzieckich oficerów i 

Żydów zostało zamordowanych w samym Buchenwaldzie. Zbyt długo 

radzieccy jeńcy wojenni byli zapomnianą grupą ofiar. Słuszne jest 

zatem, że zwłaszcza w tym roku poświęcamy jej więcej uwagi. 

Godność ofiar wymaga, byśmy o nich nie zapomnieli. 

Do Buchenwald można wracać wielokrotnie, nigdy nie poznając do 

końca historii tego obozu. Nie tylko historii ofiar, lecz także historii 

sprawców, współsprawców i profitentów. 

Wszystko to należy do naszej historii. Historii naszego kraju. 
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Nie chcemy o tym zapomnieć. 

Jestem wdzięczny, że pamięć o Buchenwaldzie jest przez wielu i z 

wielkim zaangażowaniem wciąż na nowo podejmowana jako zadanie. 

Moje podziękowania kieruję do wszystkich świadków historii z całego 

świata, którzy biorą na siebie bolesną pamięć, pozostawiając nam dzięki 

temu spuściznę. Dziękuję dyrektorom miejsc pamięci i kuratorom w 

Buchenwald i Mittelbau-Dora, którzy ciągle znajdują adekwatne do 

czasów sposoby upamiętniania i zachowania pamięci. Dziękuję im 

również za to, że z determinacją przeciwstawiają się wszystkim tym, 

którzy świadomie znieważają dzisiaj godność ofiar. Dziękuję także wielu 

młodym ludziom, uczennicom i uczniom, stażystom oraz studentkom i 

studentom, którzy angażują się w swoim wolnym czasie jako 

wolontariusze, poświęcając się pracy na rzecz pamięci. Wszyscy 

postępujecie słusznie. Nie dajcie się zwieść próbom kwestionowania 

tego. Wasza praca jest niezastąpiona. Nie dlatego, że dziś ponosimy 

odpowiedzialność za to, co się wtedy działo, lecz dlatego, że my wszyscy, 

którzy uważamy się za istoty ludzkie, ponosimy dzisiaj odpowiedzialność 

za to, by to, co wtedy się stało, nigdy więcej się nie wydarzyło. 


